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Telegramy.
Sprawa opłat wizowych.

O lsztyn, 15. 6. Jak donosi „N arodow iec" w y­
chodzący w  Herne, w niósł poseł Bigoński z partji 
Chrz. Nar. Stron, Pracy po  pow rocie sw ym  z W est- 
łalji do  kraju cały szereg interpelacyj, dotyczących 
położenia w ychodźtw a polskiego w W esttalji i N ad­
renii. M ięuzy innemi dom agał się z n i ż k i  o p ł a t  

w i z o w y c h  na paszportach  do  kraju. W  te; sp ra­
wie udał się do  kierow nika M inistenum  S praw  Za­
granicznych p. D ąbskiego, który przyrzekł, iż spraw a 
opłat w izow ych uiszczonych p r z e z  r o b o t n i k ó w  
p o l s k i c h  w  N i e m c z e c h  zostanie rozpatrzoną 
przychylnie.

Gabinet Dr. Wirtha 
oparty na Górnym Śląsku.

Akcja Niemców w sejmie pruskim 
przeciwko Polsce.

Berlin, 14. czerwca, Parije niemieckie w sejmie 
pruskim  w spóinie zasnterpelują rząd w spraw ie »prze- 
śladow ania* N iem ców w  Polsce. Zażądają od rządu 
aby poczynił kroki enrgiczne, poniew aż Polska nie 
dotrzym uje obow iązków  nałożonych jej traktatem  p o ­
kojowym .

Nowe układy na Górnym Śląsku.
Bytom, 14. czerwca. Komisja Koalicyjna zaw ez­

wała K orfantego i d ow ódcę  pow stańców  W arw asa 
do  Gliwic, aby om ów ić z mmi w arunki na podstaw ie 
których ^status quo« ..a terenie plebiscytow ym  um o­
żliwionym  być może. Przyw ódcy p ow stańców  do 
m agają się rzekom o energicznie aby pow stańcy  uzbro­
jeni pozostali na terenach przez pow stańców  zajętych, 

Szopienice, 14. czerwca. K orfanty w ydał odezwę, 
w której dom aga się zmian w składzie armji p ow stań ­
ców . Każdy pow staniec m usi być w  posiadaniu  peł­
nych praw  obyw atelskich. N iem ców  przyjm ow ać nie 
wolno.J

Przyjęcie rezolucji Portera 
w Waszyngtonie.;

W aszyngton , 14. czerwca. Izba reprezentantów  
przyjęła 305 przeciw ko 61 głosom  rezolucję Portera, 

^  k tóra w ypow iada ukończenie stanu  w ojenego z Niem 
cami i A ustrją bez cofnięcia w ypow iedzenia wojny.

Narzucanie sus z nieproszoną 
pomocą.

Bytom. (PAT). D ow ódca bojów ki niemieckiej 
generał H oefer ośw iadczył komisji m iędzysojuszniczej, 
że staw ia sw oje oddziały do dyspozycji komisji, na 
w ypadek, gdyby w ojska koalicyjne nie były w m ożno­
ści przyw rócić spokoju. Komisja koalicyjna ośw iad 
czyła jednak generałow i h oeferow i, że z propozycji 
tej nie skorzystą.

My i o ni
Postąpm y sobie za przykładem  N iem ców w  Polsce. 

W yślijm y delegata do  prezydenta rzeszy p. Eberta 
lub też naszego  w schodnioprusk iego  rządu, do  na­
szego  prezesa re)encji p. von O ppena. Niech ten 
delegat nasz do  tych panów  w ygłosi przem ow ę a la 
Niemcy w Bydgoszczy do  Naczelnika Państw a Pol­
skiego. Niech j wygłosi po polsku. Niech poskarży 
się nasz delegat na system  pruski, niech na m ocy 
faktów  udow odni, że r a s  się tu traktuje jako w ro ­
gów , jako obcych, którzy jak najprędzej w yjść po ­
winni do  „ziemi obiecanej", do  Polski.

Czy to w ogóle w  Prusach jest m ożliwem ? Pan 
E bert otw orzyłby oczy szeroko, gdyby usłyszał m o­
w ę  polska. O n stoi nad setkami tysięcy polskich 
poddanych, ale o języku Polaków  nie słyszał i po ­
jęcia o  nim  nie ma. A pan prezydent von O ppen? 
O słupiałby, stanąłby jak wyryty. Stałoby się prze­
cież coś niesłychanego. Póki św iat św iatem  i N iem­
cy Niemcami coś p o d o b n eg o  się v* N iemczech nie 
zdarzyło. C oś p o d o b n eg o  zdarzyć się w Niemczech 
nie m oże. Zdarzyć się to  m oże chyba w Polsce, 
gdzie się biednych N iem ców tak uciska i tak prze­
śladuje.

C óżby na taką niesłychaną bezczelność pow ie­
dzieli nasi „przyjaciele" w  „Allensteiner Ztg.“, „Voiks- 
blacle", „W eichsei-Z eitung", „O stpreussische Z tg  ? 
Oni, którzy uw ażają za słuszne i spraw iedliw e, że 
Polacy w Niem czech po polsku m ów ić nie pow inni. 
Oni, którzy uw ażają za słuszne, spraw iedliw e i na­
śladow ania godne, że Niemcy zmusili Polaków  w  p o ­
ciągu kolei żelaznej do  zaniechania rozm ow y w  oj­
czystym , polskim  języku i używ ania języka niemiec­
kiego. O ni, którzy akceptują postępow anie  urzędni­
ków  kolejow ych, wyganiających 10 Polaków  pracu­
jących razem  124 lata na koleji z pracy za to ' że są 
Polakami. O ni, którzy z zadow oleniem  nctu ją  w pra­
sie sw ojej liczbę Polaków  wyciągających z P rus 
W schodnich  „ins gelobte Land".

C óżby oni na to  pow iedzieli?
Podziałałoby to  na nich jak piorun z pogo d n e­

go  nieba. Powiedzieliby, że to gen. Haller stoi z 
arm ią m ilionow ą na w schodzie, a generał Donimirski 
z armią półm ilionow ą na zachodzie Prus W schodnich  
i dla tego delegat polski tak bezczelnie i tak śmiało 
przem aw ia po  polsku do  przedstaw iciela władzy na 
w skroś niemieckiej, do  takiego Niemca nad Niem ca­
mi jakim jest np. nasz p. von O ppen  w Olsztynie. 
Bo o samym »StaatsprSsident« w Berlinie pom yśleć 
nie m ożna. T o byłoby po p rostu  obrazą m ajestatu.

My i oni to  szalona różnica. O ni krzyczą w 
Polsce, a ich przyjaciele krzyczą w Niem czech. I to 
w niebogłosy. C hoć im tylko jeden jedyny w iosek 
z g łow y spadnie, to  krzyczą tak jak gdyby ich skal­
pow ano.

A m y? M y także krzykniemy jak nas coś zabo­
li. Krzykniemy tu i słyszą nas nasi tutaj, a Niemcy 
obająijo  nasz krzyk jak pies o  piątą nogę. Nasz krzyk 
pow tórzy  »Gazeta G dańska*, a m oże i »Głos Po­
m orski* w Polsce i cicho... A zresztą na takie rze­
czy m iejsca niema, są spraw y ważniejsze, spory  par­
tyjne, w aśnie, krytyki itd. Nie m a czasu...

Om  w ysełają delegata p. N eum anna z przygoto­
w aną a m oże i w  Berlinie debrze  obm yśloną m ow ą 
i w ygłaszają ją niby przedstaw iciele p aństw a w pań­
stw ie n.Dy rów ni rów nem u, g łow ie Rzeczypospolitej 
Polskiej i to  w niemieckim języku. Zarzucają tej g ło­
wie Państw a niedw uznacznie w oczy niedotrzym anie 
przyrzeczeń. Tę m ow ę rozszerza się telegraficznie w

Niemczech, rozszerza się ją w  św iecie i jest efekt, 
jest coś....

Taką krzyw dę im się wyrządza, tak wielką krzy­
wdę, a oni przecież są tak lojalnymi poddanym i, tak 
sum iennie wypełniają sw oje obow iązki państw ow e, 
np. — głosują za senatem , bo  tego  w ym aga — d o ­
bro  państw a.

My i oni, to  szalona różnica.
O ni pracują w Polsce, a rodacy niemieccy p ra­

cują dla nich w  Niemczech. Zakładają naw et »Schul- 
ferajny*, które zbierają w  N iem czech na szkoły pry* 
w atne niemieckie w Polsce.

A my ? S.

Przegląd polityczny.
Polska.

Hrabia Skirmunt 
ministr. spraw zewnętrznych w Polsce.

W arszaw a. Nareszcie ma Polska m inistra spraw  
zew nętrznych. Nom inację otrzym ał hrabia Skirmunt, 
dotychczasow y poseł polski przy rzymskim Kwiryna- 
le. O lbrzym ie w prost spoczyw ają zadania i obow iązki 
na barkach n ow ego  m inistra. O by sprostał sw oiem u 
zadan iu  dla d eb ra  państw a i narodu polskiego.

Ukończenie rokowań polsko-rumuńskich.
B udapeszt. Radjo. Rokow ania ekonom iczne ru- 

m uńsko-polskie zostały pom yślnie skończone. Dele­
gacja polska przybędzie do Bukaresztu celem podp i­
sania traktatu.

Polska i Mała Ententa.
Praga. Take Jonescu ośw iadczył w w ywiadzie 

z przedstaw icielam i prasy czeskiej, że konw encje po ­
lityczne, w ojskow e i ekonom iczne między Rumunją, 
Jugosław ią i C zechosłow acją zostały ostatecznie za­
warte. Siły małej ententy w ystarczą, aby zapew nić 
pokój we w schodniej Europie. Polityka małej ententy 
pójdzie po linii polityki wielkiej ententy. Jonescu nie 
porzucił sw ojej idei przymierza w szystkich państw  
sukcesyjnych. Rum unia w eszła w ścisły związek z 
Polską i odgryw a roię pośrednika między Pragą a 
W arszaw ą, przyczem udało  się jej znacznie popraw ić 
stosunki między tymi dw om a krajami. D c  now ego 
potężnego bloku przystąpiłyby ew entualnie także P o l­
ska i Grecja.

i^ iem cy.
Stanowisko Eschericha w sprawie 

rozbrojenia.
Eeriln. (EE.) »Freihelt« donosi na podstaw ie ści­

słych infofmacyj, że baw arska straż obyw atelska p o ­
siada cp ró cz  zgłoszonej broni jeszcze przeszło 300 
tysięcy karabinów , tysiące karabinów  m aszynow ych i 
setki dział, których nie zgłoszono. Przemycanie broni 
z Bawarji u c  Tyrolu jest w ostatn ich  kliku dniach 
bardzo  ożyw ione. Jak należy oceniać rozwiązanie or- 
ganizacyj w ojskow ych, wykazu>ą najlepiej słow a, wy­
pow iedziane przez E schencha do  przedstawiciela 
»Lokal-Anzeigera*. Escherich stoi na tern stanow isku, 
że żądanie rozwiązania straży obywatelskiej jest naru ­
szeniem praw a koalicyjnego i w obec tego  nieprawne. 
Rząd obecny naruszył konstytucję tern, że postaw ił 
O rgesch  na liście organizacji, mających być rozwiąza- 
nemi, i przedłożył ją koalic i. Kanclerz nie po trzebo­
wałby ustępow ać rzekom em u naporow i koaiicji, po ­
niew aż to  naleganie nie byio zbyt silne. Rząd miał 
w obec sw ego  składu partyjno-politycznego w  ultima­
tum pożądaną sp o so b n o ść  w ystąpić praw ie przeciw 
O rgeschom . Esche-rich w yw odził dalej: I tym razem 
przeliczą się ci panow ie. G dybyśm y mieli ulec prze­
mocy, to praw o jest po naszej stronie. Nasi przeciwni­
cy pow inni wiedzieć, że niem ożna znieść rozporzą-

Paryż, 14. czerwca. K orespondent »Echo de Pa- 
ris* donosi, iż m inister R athenau ośw iadczył Louche- 
rowi, że gabinet Dr. W irtha nie stoi na stałej p o d sta ­
wie, gdyż jego egzystencja zw iązana jest z rozw iąza­
niem kwestji górnośląskiej, (Znaczy to  ty le: »Wtdzi- 
cie, że icjalnic^nasze obow iązki nałożone przez traktat 
pokojow y wypełniamy. Uznaliście to sami. Będzie­
my to nadal czynili, ale — G órny Śląsk.)



dzeniem wielkiej organizacji duchow ej. Przysięgaliśm y 
na w ierność. Przyrzeczenie, które nas wiąże, możemy 
tylko sami rozw iązać. Tak długo, jak serce bije, znaj­
dą się też i duchy, serca i ręce, które dalej p row a­
dzić będą tę myśl.

Akcja górnośląska w Niemczech.
Berlin. W  »D eutsche Zeitung* ukazał się artykuł, 

wzywający zupełnie o tw arcie  do  kontynuow ania akcji 
niemieckiej na Śląsku. >D eutsche Zeitung® p isze ; 
Rząd niemiecki ma w dalszym  ciągu nadzieję u ra tow a­
nia G órnego  Siąska tylko przez angielską interw encję. 
Po w ydarzeniach ostatn ich  dni w edług w szelkiego 
p raw dopodob ieństw a jest zupełnie wykiuczonem , że­
byśm y mogli zatrzym ać na tej d rodze G órny Śląsk 
przy Rzeszy Niemieckiej. Jeżeli nie uda się Lloyd 
G eorge’owi zm usić F rancuzów  do  w spólnego  m arszu 
z Anglikami przeciw  Polakom  - -  a te nadzieję już 
chyba pogrzebał, — w tedy spodziew ać się należy, że 
rokow ania między A nglją i Francją doprow adzą do 
kom prom isu, który w ypadnie naturalnie na niekorzyść 
Niemiec. Istnieje tylko jedna m ożliw ość przeszkodze­
nia ostatecznej stracie G órnego  Siąska oraz dopom oże- 
nia Anglikom w ich p o lityce : Niemiecka Sam oobrona 
m usi, nie bacząc na w szystkie rozkazy i podstępy 
F rancuzów , nie stosujących się do  traktatu, oczyścić 
siłą okręg przem ysłow y z polskich band i w  ten s p o ­
sób  przyw rócić stosunki praw e.' W tedy tylko będzie 
tnogła Rada N ajw yższa bezstronnie rozstrzygnąć o lo ­
sach G órnego  Siąska. W tedy też W ielka Brytanja 
będzie w stan ie  rzucić na szalę przeciw  Francji cały 
sw ój w pływ polityczny. N iebezpieczeństw o osiągnę!o 
punkt kulminacyjny. Konieczna jest szybkość decyzji.

Trudności w zawarciu pokoju 
z Ameryką.

Paryż. W aszyng tońsk i »Times« donosi, że za­
m ierzone zaw arcie przez Stany Z jednoczone oso b n e­
go  pokoju z Niemcami napotyka obecnie na wiele 
trudności. Początkow o sądzono, że spraw a da się ła­
tw o  przeprow adzić. O becnie okazuje się, że tak nie 
jest, poniew aż Stany Z jednoczone m ogłyby utracić 
w szystkie korzyści zaw arte w Traktacie W ersalskim .

Górny Śląsk.
Obsadzenie linjl neutralnej.

Bytom. O bsadzenie strefy neutrainej, mającej w y ­
nosić 10 km., postępuje w dalszym  ciągu. W ażniej­
sze punkty tej strefy zajmują Anglicy i Francuzi. Są 
to  przew ażnie m iejscow ości, k tóre opuścili Polacy, 
stosując się lojalnie do  umowy, natom iast po stronie 
niemieckiej nie o b sadzono  dotąd  żadnej ważniejszej 
m iejscow ości. Na skutek um ow y pow stańcy  opuścili 
O ieśno , które zajęli Anglicy. Mają oni rów nież zająć 
D obrodzień. W  dalszym  ciągu linja strefy neutrainej 
przechodzi przez Strzelce, Ujazd Rudzinicę, Kotlarnię, 
(Jacobsw ald, w pow . Kozielskim), Rudy (R auden.pow . 
rybnicki), w  stronę Raciborza. D o Rud przybył o d ­
dział francuski. Jak dotąd, nie przyszło nigdzie d o  
starć między pow stańcam i a Anglikami. P odobno  gen. 
H ófer miał w ydać rozkaz cofnięcia się na pozycje, 
jednakże oddziały jego rozkazu tego nie usłuchały, 
co zresztą H ófer zapow iada w sw ojej nocie do ko­
misji m iędzysojuszniczej. W  ten sp o só b  rozkaz ten 
należy uw ażać za pozorny. Jak w iadom o, kom isja 
m iędzysojusznicza zagroziła H óferow i na w ypadek 
nie usłuchania jej rozkazów , że wojska koalicyjne o- 
puszczą m iasta przem ysłow e, oddając je w ręcę po 
w stańców . W ypełniając tę groźbę, w ojska francuskie 
istotnie o p u śn ły  w poniedziałek i we w torek T arnow ­
skie G óry, pow stańcy  zaś zajęli to  m iasto. Skoro je­
dnak Niemcy rozpoczęli opuszczanie pew nych miej­
scow ości w strefie neutralnej, Francuzi z pow rotem  
zajęli to m iasto, w którem  pozostaw ili sw oją żandar- 
merję a nadto  objęli pocztę.

Z cyklu Legend o Chrystusie.; 6

SELMA LAGERLOF.

Dziecię z Betlehem.
(C iąg dalszy.)

N iew iasta biegła, jaby ją skrzydła niosły, żołnierz 
nie zdołał ujrzeć dokładnie ani jej, an ł dziecka oblicza. 
Miecz jeno ku nim w yciągnął, a niew iasta z dziecię­
ciem w ram ionach rzuciła się na niego. Mniemał, że 
wraz z dziecięciem padnie na ziemię przeszyta mie­
czem.

Aliści tejże sam ej chwili usłyszał żołnierz gnie­
w ny brzęk nad sw oją głow ą i w net uczuł dotkliw y ból 
w  oku, a był on tak dojm ujący i gw ałtow ny, tak go 
oślepił i ogłuszył, że miecz w ysunął mu się z dłoni i 
legł bezsilny na ziemi.

Ściągnął rękę do  oka, pochw ycił pszczołę i p o ­
znał, że ten ból straszliw y zadało mu żądło m aleńkie­
go ow adu. — G w ałtow nie schylił się po  miecz swój, 
ufny, że m oże jeszcze uciekających dosięgnąć zdoła.

Lecz m aleńka pszczółka spraw iła się doskonale. 
Bo d o ść  było tej chwili oślepienia wojaka, by młodej 
m atce udało się mimo niego śpiesznie zbiedz ze scho­
dów . P różno w artow nik w p ogoń  się rzucił, nie m ógł

Rosja.
Tajemnicze przygotowania sowjetów.

G enew a. (EE). U chodźcy rosyjscy, którzy przy­
byli do  Szwajcarji, donoszą, iż w okręgu dońskim , 
pom iędzy Czerkaskiem  a Carycynem , bolszew icy skon­
centrowali wielką armję. Cały okręg doński został 
zamieniony na wielki ob ó z  w ojskow y. O rganizatorem  
i dow ódcą tej armji m;: być Brusilow. Armja ma 
składać się z kilkuset tysięcy iudzi. Przeznaczenie jej 
trzym ane jest w  tajem niej.

Kongres rosyjski o Polsce.
Paryż. N arodow y kongres rosyjski w dalszym  

ciągu om aw iał obecne położenie Rosji. Rząd p row i­
zoryczny uznał, w edług  spraw ozdaw cy Siem iatowa, 
odb u d o w ę niezawisłej Polski, postanow ił jednak, że 
sp raw ę uregulow ania granicy w spólnej w inien zade­
cydow ać przyszły rząd rosyjski.

Angija.
Stronniczość Anglji 

w sprawie górnośląskiej.
Paryż, W spraw ie now ej noty rządu angielskiego 

do  rządu francuskiego wyraża „Figaro11 sw e zdziw ie­
nie, że wysiłki dla przyw rócenia spokoju na G ótnym  
Śląsku skierow ane są wyłącznie przeciw Polakom , a 
nie czyni się nic dla rozbrojenia niemieckich formacji 
ochotniczych, Jest w  każdym razie pew ne, że gen. 
H enniker zastosow uje politykę Lloyd G eorge’a, która 
nie jest korzystną ani dla Polski, ani dla Francji.

Koncentracja eskadr angielskich w 
Konstantynopolu.

Londyn. »Daily M ail“ .donosi o koncentrow aniu  
eskadr angielskich w K onstan tynopolu  w celu dania 
pom ocy G rekom  przeciw ko kemalistom. Angielskie 
koła urzędow e ośw iadczają w każdym razie, że d o ­
tychczas rozkazy w tym kierunku nie zostały jeszcze 
wydane. „Daily M ail“ wykazuje niebezpieczeństw o, 
wynikające dla Anglji w  razie mniej lub  więcej o tw ar­
tego  okazywania pom ocy G rekom , albow iem  z tego 
pow odu  będą czynione Anglji zarzuty, i i  dopom aga 
do  w ybuchu now ej w ojny, zaś naród angielski pod 
żadnym  pozorem  w ojny  sobie nie życzy.

Berlin, Dzienniki strassbursk ie d onoszą z Paryża 
z kół urzędow ych, że Anglja niepokoi się nielylko z 
pow odu  n iepew nego losu Azji Mniejszej, lecz także 
z pow odu  K onstantynopola. Starp rosyjskie dążenie 
do  K onstantynopola, odżyło obecnie. Podjęcie s to ­
sunków  z rosyjskim  dyktatorem  Leninem, sp o w o d o ­
w ało now y w zrost zuchw ałości ^bolszewickiej.

Otwarcie wystawy Sztuk pięknych 
Artystów Pomorskich w Grudziądzu.

Otwarcie wystawy Sztuk pięknych Artystów Pomor­
skich nastąpiło  dnia 7 czerwca w M uzeum  Miejskim 
w G rudziądzu. O tw arc’a dokonał Naczelnik °ań s tw a  
w otoczeniu  swei św ity i przedstaw icieli w iadz cy­
wilnych i w ojskow ych, m. i. zastępcy M inisterstw a 
O św iecenia Publicznego i K uratorjum  pp. G ąsiorow - 
skiego i ’dr. Zegarskiego, p. W ojew ody i t. d. G dy 
przed pięknie udekorow ane M uzeum  zajechał sam o­
chód z Naczelnikiem, licznie zebrania publiczność 
entuzjastyczne w znosiła okrzyki, a orkiestra 15 p. a. c. 
z B ydgoszczy zagrała »Jeszcze Polska®. U bram y 
og ro d u  powitali Naczelnika prezes Rady Pom orskiej 
p. dr. M ajkowski, ks. poseł Ludw iczak i ks. p ro ­
boszcz Dembek, Na schodach  u g łów nego  wejścia, 
gdzie oczekiwali członkow ie Komitetu W ykonaw czego 
i honorow ego , przem ówił prezes p. dr. M ajkowski 
d o  Naczelnika jak następuje: Panie Naczelniku! W i­

odnaleźć uciekających. Matka z dziecięciem zniknęła i
w całym wielkim pałacu nikt jej odszukać nie zdołał.

* * *
Nazajutrz stał żołnierz z kilku towarzyszam i na 

warcie przed bram ą miejską. W czesny to był ranek i 
tylko co o tw arto  ciężkie w rota. Jednak, rzekłbyś, iż 
dnia tego nikt nie czekał, by się one otw orzyć miały. 
Nie ciągnął ku polom  zastęp  robotników , z miasta, 
jak to  się działo co rano, bo  na w szystkich m iesz­
kańców  Betlehem takie padło przerażenie po krwawej 
rzezi ostatn iej nocy, iż nikom u nie stało odw agi, by 
dom  sw ój opuścić.

— Na miecz mój — pow iedział żołnierz, poglą- 
dając z miejsca sw ego  w wązką uiiczkę, która od 
bram y wiodła — na miecz mój, sądzę, że Voltigius 
źle nczynił. Boć naieżalo rozkazać raczej zam knąć 
bramy i przeszukać każdy dom  w mieście, by o d ­
naleźć chłopię, którem u udało  się u jść w czasie g o ­
dów . Voltigius mniema, że rodzice dziecka zechcą u- 
prow adzić je stąd, skoro  tylko w iadom em  im będzie, 
że bram y sto ją otw orem . I tego naw et spodziew a się, 
że ja to w łaśnie pochw ycę je w tej bramie. Ale ja 
lękam się, że zaw odne to  mniemanie. Zali tru d n o  im 
będzie ukryć dziecię?

1 tozw ażać zaczął, jak je m ogą u k ryć : czy w  ko ­
szu z ow ocam i, które osły roznoszą, czy w wielkim 
dzbanie z oliwą, czy też w przeznaczonych na zboże 
jukach karawany.

A gdy tak stał i c/ekai, by go  podejść sp ró b o ­
w ano, ujrzał niew iastę i mężczyznę, kiórzy wązką 
uliczką śpiesznie ku bramie kroczyli. Szli oni bardzo 
prędko i coraz ciskali za siebie pełne lęku spojrzenia,

tając C iebie na p rogu  tego przybytku nauki i sztuki, 
mam h onor wyrazić cześć i podziękow anie artystów  
pom orskich i Rady Pom orskiej, żeś raczył zaszczycić 
otw arcie tej pierw szej Pom orskiej W ystaw y Sztuk 
Pięknych Sw oją D ostojną O sobą. W dzięczność ta 
i uczucie dum i.ej radości potęguję się, gdy sobie 
uprzytom m m y, ż gm ach ten przecież zbudow any zo­
stał w  celu zatarcia z oblicza tej ziemi w szelkiego 
charakteru polskiego, kiedy sobie uprzytom nim y, że 
dzięki tem u zwycięskiem u mieczowi, o W odzu N a­
czelny, i dzięki krwi ofiarnej żołnierza polskiego ten 
gm ach służy dzisiaj uw olnieniu się w  dziedzinie kul­
tury od śladów  jarzma, pod którem  jęczał szereg 
nieszczęśliw ych pokoleń.

Sztuka polska na Pom orzu w sw ych ró żn o ro d ­
nych objaw ach mówi do nas z zachow anych pom ni­
ków  językiem w ysoce charakterystycznym  jako wyraz 
krainy nadm orskiej i jej ludności. Sztuka ta atoli 
jest jako królow a w  baśni, która głęboko pod ruina 
mi śpi w złocistych kom natach. Posiada ona siarą 
tradycję, sle burze w ojenne i zmiany państw ow e, na­
wiedzające Pom orze w ubiegłych wiekach, przerywały 
nić tradycji i ciągłość tw órczości. O kazy naszej na­
uki i sztuki znajdują się dziś w posiadaniu  ludów  
osh d iy ch  około brzegów  Bałtyku, bądź to  wywiezio­
ne podczas najazdów , bądź to nabyte droga kupna, 
kiedy po  rozbiorach Polski Pruoacy spizedaw ali nasze 
najcenniejsze pamiątki zagranicę. W  ślad za dziełami 
genjusza m istrzów  naszych nazw iska ich poszły w 
zapomnienie.

Dzisiaj now e pokolenie artystów  pom orskich, 
których skrzydła rozwiązała w olność, przedstaw ia się 
Tobie, v/ swych dziełach, Naczelniku! Urządzając tę 
sw oją pierw szą W ystaw ę, Pom orzanie pragnęli u d o ­
wodnić, i e  i w  dziedzinie piękna nie przychodzą do  
w skrzeszonej Matki O jczyzny z próżnem i rękoma.

Dokonanie otw arcia w ystaw y przez Ciebie, jako 
G łow ę Państw a, za który stoi Rzeczypospolitej maje­
stat i potęga, da je  artyście pom orskiem u pew ność, że 
odtąd : on  czuje nad sobą opiekę narodu, jak słońce, 
w k tó rego  prom ieniach tw orzyć będzie nad w zboga­
ceniem skarbca kultury tak narodu  polskiego, jak i 
całej mdzkości.

Zechciej więc, D ostojny Panie, dokonać otw arcia 
tej pierwszej W ystaw y Sztuk Pięknych A rtystów  P o­
m orskich, który do akt zw iąże Tw e nazw isko chw ałą 
okryte z odrodzeniem  sztuki polskiej na Pomorzu.*

Po przem ówieniu zaśpiew ał kurs sem inarzystów  
pod batutą p. Tom aszew skiego »Niech żyje nam !«, 
poczem  Naczelnik przeciął w stęgę, zamykającą wejście 
do  M uzeum  i, prow adzony ■■przez pp. drr. M ajkow­
skiego, prof. Szczebiew skiego i ks. Dembka i posła 
ks. Ludwic*.aka, oglądał eksponaty, rozw ieszone gu 
stow nie i ze zmysłem* artystycznym  w 4-ach salonach. 
Naczelnik Państw a oglądając z w idocznem  zaintere­
sowaniem  obrazy, zwrócił szczególną uw agę na p o r­
trety Szczebiewskiego, witraże D rapiew sk ego, bardzo  
pochlebnie wyrażając się o w itrażu »Św. Salomeja«, 
który już widział był poprzednio w Katedrze P łoc­
kiej. O bejrzaw szy całą w ystaw i, wyraził się z wiel- 
kiem uznaniem  dla artystów  pom orskich  i zapytał, 
czy mają zamiar utw orzyć specjalne na Pom orzu 
środow isko  sztuki. P. dr. Majkowsici objaśnił N a­
czelnika, że zamiar taki istnieje i na zapytanie, czy 
nie nadaw ałby się nz io  Toruń, odpow iedział, że 
najodpow iedniejszym  jest Grudziądz, leżący dogodnie 
w centrum  Pom orza. O dniosło  się wrażenie, że 
Naczelnik Państw a był mile rozczarow any w ystawą. 
W pissł się on jako pierw szy w księgę pam iątkow ą 
wystaw y) a p. Suchożebrski wręczył Mu katalog z 
dedydckcią i podpisam i członków  Rady Pom orskiej 
oraz Kom itetu W ykonaw czego.

O djeżdżającego pożegnał w spom niany wyżej chó r 
śpiew em  zastosow anym  do  chwili a licznie zebrana 
publiczność entuzjastycznem i okrzykami.

O prócz w ym ienionych na w stępie byli obecni na 
o tw arciu  w ystaw y gen. Zieliński i inni p rzedstaw i­
ciele w ładz w ojskow ych, pp. dr. Karnowsid, dr. Rie-

jakby pized niebezpieczeństw em  jakiemś ujść chcieli. 
M ężczyzna miał w ręku siekierę, a ujm ow ał ją tak 
m ocno i pew nie, jakby w postanow ieniu , że siłą d ro ­
gę sobie uczyni, jeśli go kto pow strzym ać zechce.

Ale żołnierz baczył więcej na niew iastę niż na 
mężczyznę. W idział bow iem , że tak sam o sm ukłą 
była, jak ow a m łoda matka, która uszia przed nim p o ­
przedniego w ieczoiu. I to  zobaczył, że suknię sw o ją  
na g łow ę sobie zarzuciła.

— Odziała się tak diatego może — myślał — by 
snadniej ukryć, że dziecię na ręku niesie.

Im baraziej s ię  zbliżali, tern jaśniej w idział w ar­
tow nik, że ped  fałdami sukni kryje się dziecię, które 
niew iasta ow a ma na ręku.

— Pew nym , że ona to w łaśnie wczoraj w ieczo­
rem ujść mi zdołała. Nie m ogłem  ci dojrzeć jej obli­
cza, aie poznaję tę postać w ysoką. 1 tak oto nadcho­
dzi z chłopięciem na ramieniu, ani się naw et postarała, 
by je ukryć. Zapraw dę, ani marzyłem, by m!ę takie 
szczęście spotkać miało.

A mężczyzna i niewiasta nie przerywali swej 
śpiesznej w ędrów ki ku bram ie miejskiej. Przez myśl 
im w idać nie przeszło, by ich tu za trzym ano ; dreszcz 
trw ogi w strząsnął niemi, gdy żołnierz w łócznią d rogę  
im zagrodził.

(C iąg dalszy nastąpi).



mer, S tarosta, krajowy dr. W ybicki, ks. dr. Kantak, 
prof. ks. C zablew ski, ks. Strogulski, dr. Soiecki, dele­
gacje Akadem ickiego Koła Pom orskiego z Poznania 
i » W isły8 z G dańska.

Telegram y nadesłali Kardynał arcyb. Dr.lbor, ks. 
B iskup Łukem ski, M inister O św iecenia Publicznego 
Rataj, M arszałek Sejmu Trąm pczyński, Podsekretarz 
Stanu Bernard C hrzanow ski, Rektor U niw ersytetu 
P oznańskiego, Lubelskiego, Politechniki L w ow skie1, 
W ojew oda Pom orski, b. poseł Sas jaw orsk i, S tarosta 
Lubaw ski, życząc organizatorom  w ystaw y życzenia 
ow ocnej pracy oraz w ystaw ie samey jaknajlepszego 

ow odzenia W  telegram ie Rektora U niw ersytetu  
ubeiskiego, R adziszew skiego, czytamy: »U n!w eisytet 
ubelski przesyła Radzie Pom orskiej wyrazy najw yż­

szego uznania za urządzenie w ystaw y Sztuk Pięknych 
A rtystów  Pom orskich i składa serdeczne życzenia, by

(
w ysoka obyw atelskość i doniosłe poczynania kultu­
ralne przyniosły najobfitsze ow oce aia um iłow anej 
O jczyzny.8

Zebranie Kółka rolniczego
w Gryźlinach.

G r y ź l i n y  w  pow iecie olsztyńskim , w ieś koś­
cielna, czysto polska, a jednakże w ostatn im  czasie 
tam z cicha i pow oli duch polski niejako gaśnie. 
Lud bojaźliw y, w yczekiw ał i do tąd wyczekuje p o ­
lepszenia swej doli n a ro d o w eg o  życia. Ale brak mu 
jakoś odw agi do  o tw artego  w ystąpienia. D użo się 
na to  składa czynników , a nie w ostatnim  rzędzie 
w ypędzenie robo tn ików  polskich z prac państw o- 
wycn w płynęło na zw ątpienie ludności naszej. —

N a zebraniach słyszy się tylko skargi. Tak było 
w G ryźlinach na zebran iu  Kółka rolniczego dnia 12. 

'bm . Przybyli z O lsztyna sekretarze Zw iązku Pola­
ków  pp. G sbrylew icz i Baczewski, którzy na specjal­
ne życzenie pana D om inirskiego P atrona Kółek

r
Rolniczych wyjechali, ażeby zbadać potrzeby o r­
ganizacji Kółek. — Nie łudząc się trzeba przyznać, 
że ostatni czas dużo przyniósł nieszczęścia dla życia 
polskiego. Jest zw ątpienie, to  pew na. Czy słusznie? 
T ru d n o  powiedzieć. A trudniej powiedzieć, czy kie­
dyś będzie lepiej.

Tyle poznałem , że na W armji należy okazać 
więcej opieki, jeżeli ma zostać jaką je s t: polską. —

K R O N I K A .
O lsztyn, 16. czerwca 1921 

Kalendarz na czw artek: B enona B.
W schód słońca o g. 3,39; zachód o g. 8,22.

Z Prus Wschodnich.
— Z okazji rozpoczęcia czasu podróżowaniu zarząd 

kolejow y przypom ina, iż nie dozwolonerrs jest zabie­
rać ze sobą do przedziału zbyt wielką ilość pa­
kunków , które tam ują ruch i zajm ują miejsce. U rzęd­
nicy kolejowi zostali upow ażnieni do  zw racania uw a­
gi na to, ażeby zarządzenie to  publiczność p o dróżu­
jąca ściśle przestrzegała. Tak sam o tragarze odm a­
wiali będą przenoszenia takich pakunków  do  przedzia­
łów.

— Nie zabierać prosiąt do 4. klasy! Podróżni na 
kolejach, którzy z pow odu  podrożenia jazdy kolejo­
wej zm uszeni są jechać 4. klasą, skarżą się, iż zwłasz- 
cza w dni targow e wielu podróżnych zabiera do w a­
gonu  o so b o w eg o  zakupione na targu prosięta. Po­
m inąw szy to, iż kwik prosiąt działa niekorzystnie na 
nerwy, zanieczyszczają one nadom iar pow ietrze w 
przedziale, które i tak pozostaw ia dużo  do życzenia. 
Zarząd kolejowy kazał rozm ieścić następ, obw ieszcze­
nie w w agonach : „W edług § 28 przepisów  uotycz. 
ruchu o so b o w eg o  m edozw olonem  jest zabieranie do 
przedziału p ro s ią t  jako bagażu ręcznego w w orkach  
lub t. p. M uszą one być jako bagaż zw yczajny n a ­
dane".

Z Warmji.
* Olsztyn. Przy pław ieniu koni u tonął wczoraj 

popołudniu  o godz. 4-tej w jeziorze .,Langsee“  14-let- 
ni B runo O raw , zamieszkujący przy ul. Libsztśckiej 
13. Jest to  już szósta  z rzędu ofiara, k tó rą jezioro 
to  pochłonęło . Zw łoki chłopca po 5-ciu m inutach 
w yłow iono, atoli p róby przyw rócenia go  d o  życia nie 
odniosły ■ skutku.

* Szelągowo pow . olsztyński. N asz pan Landrat 
donosi naszej w iosce, że otrzym a 2-go lipca r. b. 70 
cułopa armji pruskiej na czas dłuższy w kwatery. 
Dziw na rzecz! N asza w ioska składa się z 2 g o sp o ­
darzy i czterech familji robotn ików  i ma 70 chłopa 
um ieścić ? Nie wiem y dla cżego i do  czego ? Czy to 
tak rychłe »manewry«, czy nTannenbergfeier“ albo co 
innego ? Czy m oże dla tego, że nasza w ioska po d ­
czas plebiscytu za Polską przegłosow ała? Dl.

Z Mazur.
* Klon. Pan Jakób Palaschew ski dzierżaw ił około 

13 m orgów  ziemi- należącej do  p. H erm anna Strep- 
kow skiego. W  ty rh  dniach p. S trepkcw ski odebrał 
p-. Palaschew skiem u dzierżawę, poniew aż p. P. jest 
Polakiem i uskarżył się sw ego  czasu w Olsztynie u 
prezesa regencji na Strepkow skiego, że należał do 
ow ych Niem ców, którzy chodzili w nocy z chorągw ią 
niemiecką i grozili Polakom , że ich w yw iozą gw ał­
tem do Polski. Pan Paiaschew ski liczy lat 80. Strep-

kow ski odebrał rów nież dzierżaw ę 63-letniemu p. Ka- 
Iischew skiem u. Syna osta tn iego  w ydalono z pracy 
Tak się u trudnia u nas Polaieom egzystencję.

*(S.)Lec. Przem awiał tu  pozasłużbow y pastot m ary­
narki niemieckiej Gabriel. Ataki sw oję skierow ał prze­
ciw ko katolicyzm owi, m ianowicie przeciw ko katoli­
cyzmowi w Polsce. Powiedział pom iędzy innemi co 
n astęp u je : „Na terenach now ej Polski, pod  p an o w a­
niem polskiego katolicyzm u znosić m uszą ewangieli- 
cy codzień niesłychane cierpienia, pozostaw iać m uszą 
w łasność sw oją i uchodzić aby uniknąć piekła na 
ziemi. Podobnie pow odzi się ew angelickim  w spó ł­
w yznaw com  w  dzielnicach na zachodzie Polakom  o d ­
danych. N aokoło w rogow ie niem iecko-ewangielickie- 
go  ludu, w rogow ie są także w kraju niemieckim, 
gdzie w śród  narodu  w dw óch  trzecich ewangielic- 
kiego Rzym sobie panow anie przyw łaszcza i z Rzy­
m u lud niemiecko-ewangielicki się szkaluje- Przy rzą- 

odzie niemieckim w Berlinie zasiada papieski nuncjusz, 
wyrafinow any dyplom ata, który używ a w szelkiego 
w pływ u celem upokorzenia ludu niem iecko-ewangie- 
lickiego**.

Na w yw ody pastora oburza się „Erm landische 
Zeitung". Polemizuje z pastorem  nie biorąc w  ob ronę 
katolickiej Polski. Pow iada „Ermlanderka", że Polacy 
upraw iają politykę w skazaną im przez „O stm arkenfe- 
rajn“ i „Ewangielicki B und“. — No, no, gdyby Pola­
cy taką politykę kontynuow ali natenczas dziś w Pol­
sce nie byłoby Niemca ani jednego.

* Jańsbork, W  rzeźni tutejszej ub ito  2-letniego 
barana, który posiadał 3 roki. Przodek jego miał 2 
rogi. O d niego pochodzą rów nież 1 baranek o 3 
rogach i 1 jagnię o 4 rogach. Przed laty ubito  w 
starej rzeźni barana o 6 rogach.

Z dalszych stron.
* Pruska Iława. Posiedzicielow i B ogdanow i 

T harau skradziono w nocy na 10. bm. 2 konie w ar­
tości razem 15—18 tys. marek. Jako złodzieje.w chodzą 
pod uw agę cyganie, którzy oba konie zaprzęgli przed 
sw ój szary wóz.

* Braniewo. U rząd dla jeńców  w ojennych w Bra­
niewie (K riegsgefangenenstelle) przejął p c  rozwiązaniu 
obozu  jeńców  w ojennych w Pasłęku (Pr. H olland) 
wszelkie jego spraw y na siebie. O bóz w  Pasłęku 
urządzony został jako obóz dla pow racających. Jeń­
cy w ojenni i in ternow ani, którzy przebyw ają jeszcze 
w prowincji skierow ani być m uszą nie do  Pasłęka 
ale do  „K riegsgefangenenstelle B raunsberg". T am ie 
należy się zw racać z wnioskam i od jeńców  w sp ra ­
wie pozostaw ienia w miejcu pracy, pozw oleństw a na 
ślub, w ypuszczenia z niew oli itd,, oraz obliczenia 
kosztów  transporu  jeńców  i internow anych.

* (S ) Królewiec. Niedzielna królewiecka »Kónigs 
berger Allg, Zeitungc d o n o si: »Na polu chw ały w  
walce z polskim: bandytam i celem utrzym ania nie- 
mieckości Śląska padł przy ataku na G órę św . Anny 
cand. inż. W aldem ar Stórm er urodzony w Królewcu". 
N astępuje potem  cały życiorys Stórm era i op is jego 
w spaniałego pogrzebu w M onachjum  w Bawarji. 
Przytacza rów nież „K ónigsberger Allg. Zeitung® list 
ow ego  studenta pisany do rodziców , z którego po ­
dajem y ciekawy u s tęp : „Gromadzą się tu w Monachjum 
m ężowie, którzy „die Pollaeken* w yrzucić chcą z G. 
Śląska*. Kończy „K ónigsberger Allg. Zeitung* nekro­
log swój z patosem : »Du!ce et decorum  est Dro pa- 
tria m ori“. - -  Bardzo pięknie. N iestety u N iem ców 
tylko Niemcy umierają za ojczyznę. Polak za 5 w alczą­
cy i umierający za ojczyznę, to  u nich nie bohater, 
ale zdrajca, bandyta i zbrodniarz.

Z Polski.
* Złotowo. W  Złotow ie pow iat iubaw ski, założono 

w niedzielę tow arzystw o ludow e W praw dzie już 
przed wGjną to  tow arzystw o istniało, lecz w czasie 
w ojny, gdy w iększości zarządu w dom u nie było, ze­
brania się nie odbyw ały. To też gdy  daw niejszy wice­
prezes p. Antoni Lewalski zachęcił, żeby na now o  to 
tow arzystw o założono, ochoczo  się zebrano  i na p o ­
czątek sporo  członków  się zapisało. D o zarządu 
w y b ra n o : p. Lew alskiego prezesem, p. Juljana Łoźyń- 
skiego tegoż zastępcą, pannę Stanisław ę Lewalską 
sekretarką, a pannę Joannę W iśnicka skarbniczką.

* Bydgoszcz P odczas pobytu  Naczelnika Państw a 
w B ydgoszczy w ojew oda poznański, Celichowoki, 
przedstaw ił m u pew nego  posterunkow ego  policji w 
pow . bydgoskim , który w lislopadzie 1918 roku je­
szcze jako żandarm  pruski otw orzył Naczelnikowi 
P aństw a bram ę w ięzienną w M agdeburgu.

* Warszawa. W  sali posiedzeń senatu un iw ersy­
tetu w arszaw skiego odbyło  się z inicjatywy przyjaciół 
Pom orza zebranie, na którem  obradow ano  nad um o­
żliwieniem akadem ikóm -żołnierzom  spędzenia wakacji 
na polskiem  w ybrzeżu morskiem.

* Lublin. W e wsi Cz.uchów-Pieński, ziemi lubel­
skiej, sp łonęło  16 gospodarstw . W e wsi Spiczyn zni­
szczył pożar kilkadziesiąt zabudow ań, oraz w e wsi 
Żelizna, gdzie spłonęło  22 gospodarstw a. W e w szy­
stkich w ypadkach ogień pow stał przez n ieostrożność 
dom ow ników . W ypadków  z ludźmi nie było, natom iast 
żyw y inw entarz zginął w znacznej ilości. Straty mil- 
jonowe.-

* Lwów. Policja tutejsza aresztow ała w sferach 
robotniczych przeszło 10 osób, co do których istnieją 
pozytyw ne dane, że zajmowali się agitacją kom unisty­
czną. S tw ierdzono, że we Lw ow ie istniały zorgani­
zow ane kółka kom unistyczne, które pozostaw ały  w 
ścisłej łączności z centralą kom unistycznej partji, k tó­
rych żądaniem  było przygotow anie terenu dla zreali­

zow ania program u kom unistycznego. Jednym  z g łów ­
nych środków  agitacji było rozszerzanie odezw  i b ro ­
szur kom unistycznych. O dezw y te rozszerzano także 
na prow incji zw łaszcza w  D rohobyczu , Borysławiu, 
Stryju, S tanisław ow ie i Tarnopolu .

A gitatorow ie kom unistyczni dysponow ali w iększą 
sum ą pieniężną, której źródła nie zdołano  do tąd  ustalić.

Z Górnego Śląska.
* Z Główne] Kwatery. W edług  w iadom ości z Gł. 

Kwatery zaznaczyć należy, że w brew  pogłoskom , roz­
siew anym  przez pism a niemieckie, Korfanty cieszy się 
ogrom ną popularnością w śród ludności i wojsk p o ­
wstańczych.

* Bytom. W  celu w yw ołania prow okacji stostru- 
plerzy w Bytomiu przebierają się za Francuzów . Sie­
dziba ich znajduje się przy ulicy Reichsw ehrstr. D o­
wodzi nimi niejaki Glabel.

Z Niemiec.
* Berlin. W erbunki ochotn ików  przeciw  Polsce 

i G órnem u Śląskowi w Niem czech nie nstają. O d ­
byw ają się one naw et dość  publicznie. Tak np. d o ­
nosi specjalny koresponden t »BerI. Tageblattu* z 
Poczdam u, że w m iejscow ości tej w  biurze sądew em  
otw arcie w erbuje ochotn ików  sekretarz sądow y, nad- 
porucznik pozasłużbow y O pperm ann. Liczni zw er­
bow ani przez G pperm anna odbierali w skazów kę, bv 
natychm iast w stąpili do  ^Związku wszechniem ieckich 
żołnierzy*.

* Monachjum. W edle doniesień dzienników  m o­
nachijskich policja i jeden z oficerów  zatrzymali po ­
sła francuskiego w M onachjum  D ard’a przed b u d y n ­
kiem E inw ohnerw ebry  pod podejrzeniem  o szp iego­
stw o. Poseł zażądał natychm iast przeproszenia go 
przez oficera i zapro testow ał w najostrzejszej formie 
u rządu baw arskiego. Bawarski m inister spraw  za­
granicznych przeprosił posła D ard’a i wyraził ubo le­
wanie z pow odu  wydarzenia, które było wynikiem 
omyłki.

■ M Ze świata.
-o- _ i ■ y  S Sojusz węgiersko litewski ? '

•L je tuw a8, organ rządu, zamieszcza w iadom ość, 
że prezydent m inistrów  i m inister spraw  zagranicznych 
przyjęli na posłuchaniu  posła rządu w ęgierskiego 
B ungertha, który ośw iadczył, że W ęgry chcą z Litwą 
zaw rzeć jak najściślejszą przyjaźń i że on jest w ysła­
ny specjalnie w celu zbadania zatargu litew sko-pol­
skiego.

Koalicja przeciw austryackim plebiscytom.
Piaga. »Ćzeskie Słowo« dow iaduje się z wie­

deńskich kół dyplom atycznych, że P aństw a Sprzymie­
rzone naradzają się w spraw ie sanKcyj karnych p rze­
ciw Austrji z p o w odu  agitacji plebiscytow ej Francja 
jest zdecydow ana zastosow ać sankcje karne i o b sa­
dzić m ia s ta : Solnogród, G ratz i łnsbruck. Koszta 
okupacji pon iosą wyżej wym ienione miasta.

Ruch towarzystw.
Olsztyn. Zebranie T ow arzystw a L udow ego od b ę­

dzie się w  niedzielę dnia 19-go czerw ca po  południu 
o godz. 4 tej w notelu „internacjonał11 w Olsztynie 
ul. D w orcow a (Bahnhofstr. nr, 87). O  licznv udział 
członków  i gości uprasza. Zarząd,

Stary Sząbark. Zebranie Tow arzystw a L udow ego 
odbędzie się w niedzielę 19-go b. m. zaraz po głó- 
wnem  nabożeństw ie w pom ieszkaniu p. Józefa Ko­
lender. Stawienie się w szystkich członków  pożądane. 
Prelegent zapew niony. Zarząd.

Gryźliny. Zebranie T ow arzystw a L udow ego od ­
będzie się w niedzielę 19 go  b. m. o godz w pół do 
czwartej w  pom ieszkaniu gospodarza p. A. Kalińskie­
go. Przybędzie jeneralny sekretarz Związku Polaków. 
O  liczny udział członków  prosi: Zarząd.

Gietrzwałd. W  niedzielę 19-go b. m. odbędzie się 
zebranie T ow arzystw a L udow ego zaraz po  nieszpo­
rach w zwykłym lokalu, na które się w szystkich 
członków  uprzejm ie zaprasza. Zarząd.

Mikołajki pow . sztum ski. W  sobo tę  dnia 18-go 
b. m. o  godz. 8 wieczorem  odbędzie się posiedzenie 
kółka śpiew ackiego „H arm onia*. R ów nocześnie od b ę­
dzie się próba śpiew u na dzień 26 czerwca. O  liczny 
udział członków  i gości, a zw łaszcza m łodzieży ma­
jącej zam iłowanie do  śpiew u, p ro si: Zarząd.

W niedzielę dnia 19 b. m. zaraz po nieszporach 
odbędzie się posiedzenie T ow arzystw a R obotniczego 
u p. Laskow skiego.

W e w torek 21-go czerwca o godz. 8 wieczorem 
odbędzie się u p. Laskow skiego posiedzenie człon­
ków  Kom itetu zabawy. Ze w zględu na w ażne spra­
wy, k tóre będą om aw iane udział w szystkich człon­
ków  pożądany.

Sztum. W  niedzielę dnia 19. czerw ca o, godzinia 
4-tej odbędzie się zebranie członków  tow. Św. Kingi. 
W  tym samym dniu o godz. 3-ciej zebranie zarządu 
tegoż tow arzystw a w Królewskim dw orze, na które 
uprzejm ie zaprasza sekretarka tow arzystw a

Aleksa M orawska.
Sztum. Przyszłe zebranie tow arzystw a M łodzieży 

•Jedność* odbędzie się w piątek dnia 17 bm. o 
godz. 8 z wykłym lokalu. O  licznie przybycie człon­
ków  prosi Zarząd.
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Maszyny do cięcia traw y

M a s z y n y  do cięcia zboża
Grabie do zboża 
Grabie do siana
różnych w ypróbow anych  system ów  jako 
i wszelkie inne m aszyny rolnicze i części 
zapasow e mamy na składzie i polecam y 
po  korzystnych w arunkach spłaty najtaniej

Grimm & Hinzmann
Olsztyn, ul. Fabryczna

obok  fabryki zapałek Ladendorfa.
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Z głosić się m ogą
od zaraz

kołodziej z szarwarkiem
od 1-go lipca

elew bez wsaj. wynagr.
od św. Marcina

kowal z szarwarkiem.
Michorowo p. Pestlin, Kr. Stuhm.

Poszukuje się do natychm iastow ego wstąpienia

u a s a i a
nie poniżej lat 16.

Mleczarnia Pr. Damerau
p. Mikołajki.

Tanio do sprzedania.
/

D o sprzedania są następujące przedm ioty garde­
roby męzkiej:

zimowe paleto z futrzanym kołnierzem, 
ubranie sportowe razem z owijaczami 

(Wickelgamaschen) i buty Czarne.
W szystko  w używ anym  stanie.

Dow iedzieć się m ożna w ekspedycji »Gazety O l­
sztyńskiej*.

B I Ł A M
za rok 1920.

Aktywa. Pasywa.

126918,47

571,21 
922 318,80

526 870,53 
55 000,00

1 631 679,01

G otów ka
U d z i a ł y .................................
K oszta p rocesow e 
W eksle
D e p o s y ta .................................
Banki
Akcye
F undusz  rez.............................
Rezerw a specyalna . . . 
P rocenta do wypłać. . .
D o dyspozycyi walnego 

zebrania . . . .

12 730,87

1 501 232,92

14 886,90 
44 308,53 
51 530,90

7488,89

fur das Jahr 1920.
Aktiva. P ass im

Liczba członków:
Z roku 1919 przeszło na rok 1920 
w roku 1920 p rz y s z ło ......................

1,631 679,11

. 911 

. 14

W  roku 1920 w ystąpiło
razem 925 
. . . 3

Przechodzi na rok 1921 ......................  922
Pierzchowite, dnia 11. czerw ca 1921.

1 1 1 1
E ingetragene G en^ssenschaft mit unbeschr. Haftpflicht. 

J. Behrendt. F. Łemkowski. A. Kalinowski.

126918,47

571,21
922318,80

526 870,53 
55 000,00

1 631 679,01

Barbestand
A n te ile .................................
P rozesskosten
W echsel
D epositen  -............................
Banken
Aktien
R e s e r v e f o n d s ......................
S p ę z ia lr e s e rv e ......................
Z insen zur A uszah lung . . 
Z ur D isposition  der Gen,- 

Y ersam m lung . . . ,

12 730,87

1 501 232,92

14 886,90 
44 308,53 
51 530,90

7488,89
1 631 679,01

M itgliederzahl:
Vom Jahre 1919 auf 1920 gingen tiber
Im Jahre 1920 sind eingetreten ._._

zusam m en
Im Jahre 1920 sind ausgetreten  . .
Auf das Jahr 1921 gehen i ib e r . . .

Portschweiten, den 11. Juni 1921.

911
14

925
3

922

Eingetragene G enossenschaft mit unbeschr. H aftpflicht. 
J, Behrendt. F. Łemkowski. A. Kalinowski.

Wielki zapas = = = = =
ubrań roboczych dla mężczyzn, spodnie do roboty, 

suknie i spódnice płócienne dla kobiet, 
ubranka i litewki dla dzieci

sprzedaję po zadziwiąco tanich cenach dopóki zapas starczy.

Abraham, Olsztyn
R i c h t s t r a s s e  1 8 .
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Prasa do torfn
używ ana, praw ie now a, tanio na sprzedanie.

Ludwig Kunath, Olsztyn, ul. Libsziacka.

Nowo nadeszły
większy zapas tanich

maszyn do szycia
najlepszy niemiecki fabrykat.

G e i i i b a ,  handel maszyn do szycia 
O l s z t y n ,  Ziegelstr. 32.

Na przyjęcie do Komunii św.
polecam:

książeczki do nabożeństwa od 2 d0 75
polskie i niemieckie

różańce.....................................3 do 120 mk.
dalej:

świece, łańcuszki, krzyżyki, medaliki, szkaplerze, obrazki.

J. Pieniężna, Dolno Kościelna (Unfsrkirchensfr.) 12


